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Skonfiskowano 


Demonstracje 
bezrobotnych 


Głód wypycha masy na ulicę, co 
dzień w różnych miastach odbywają się 
demonstracje, Odbyły się też demon- 
stracje bezrobotnych: w Grudziądzu, 
Tczewie, Toruniu i Gdyni, 

W Grudziadzu bezrobotni, w licz- 
bie przeszło 2000 ludzi, odbyli wiec, na 
którym uchwalili żądania do władz. 

W Toruniu * Gdyni gromadzono 
się przed Mavistratami, domagając s'ę 
pracy i chleba. 

W Tczewie zebranych na Rynku 
bezrobotnych, w liczbie około 600 
osób, rozproszyła policja. 

Również przed kilku dniami do- 
szło do demonstracii bezrobotnych 
w Solcu Kujawskim. Wielka liczba po- 
zbawionych pracy robotników udała 
się delegacją, przedstawiając żądania 
do włądz, przedewszystkiem dotyczęce: 
zniesienia, martwego sezonu i pomocy 
żywnościowej. 


| siedzeniu, 


Wstrzymanie zasiłków | 


dla robotników 
cegielni 


Z powodu nieuchylenia „sezonu 
martwego* robotnicy z cegielni zostali 
bezpodstawnie pozbawieni zasiłków z 
Funduszu (Bezrobocia.ł Rozporządzenie 
Min. Pracy i Op. Sp. z dn. 27 paździer- 


nika 1924 r, +wyszczególniając katego- | 


rje robotników sezonowych,tdo których 
ma być stosowany „sezon martwy”, za- 
licza do nich robotników, zatrudnio- 
nych w cegielniach, ale czynnych nor- 
malnie krócej, niż przez 10 miesięcy 
w ciągu roku; tymczasem przepis ten 
rozciągnięto z małemi wyjątkami na 
wszystkie cegielnie, chociaż większość 
cegielni czynna p” czasach normal- 
nych w ciągu całego roku. W ten spo- 
sób pozbawiono kilka tysięcy robotni- 
ków cegielnianych 'należnych zasiłków, 
pozostewiając ich w tych ciężkich cza- 
sach bez jakiejkolwiek pomocy, gdyż, 
ze wzglądu na oddalenie ich siedziby 
od miast i ze względu na to, że są 
rozproszeni, a tem samem nie „niebez- 
pieczni*, pomoc doraźna w stosunku 
do nich nie jest stosowana (!). 


Cena 30 groszy. 


Weźmy do ręki statystykę bezro- 
bocia ogłoszoną przez Międzynarodowe 
Biuro Pracy w Genewie. 

Jak ze statystyki tej wynika, Polska 
obok Niemiec, ma w stosunku do ilości 
robotników zatrudnionych, największy 

rocent bezrobotnych. Tylko pod tym 
tem widzenia należy rozpatrywać klę- 
skę bezrobocia przytaczanie samych 


Szalony Pomysł. 


PRACOWNIKOM PAŃSTWOWYM 
1 INSTYTUCJI PUBLICZNYCH, MAJĄ 
ŚCIĄGAĆ 10%, Z POBORÓW NA OBÓZ 
RZĄDOWY I WALKĘ Z BEZROBOCIEM. 


ne" zamierzają zastosować nowy „genjal- 


ny* sposób znalezienia środków walki z 
kryzysem gospodarczym i bezrobociem. 

Oto ponoć w tym obozie‘ forsowany 
jest projekt obniżenia płac urzędniczych. 
o 10 procent. 

Rząd nie chcąc tracić popularności, 
nie zamierza projektu tego wykonywać „z 
góry“. Obcięcie płac urzędńiczych o 10 
proc. ma iść od dołu. Oto  sanacyjne 
związki urzędnicze inicjują akcję „dobro 
wolnego” - zrzekania Się przez urzędników 
10 proc. swych poborów na rzecz rzeko- 
|mo bezrobotnych. 
i Fundusz w ten sposób stworzony, 
| miałby podlegać Min. Spraw Wewnętrznych. 
| Wiemy, jak wyglądała „dobrowolność* 
jskładek na rzecz funduszow dyspozycyj- 
nych M. S. Wojsk., przeprowadzona przed 
półtora rokiem — nie wątpimy więc, że 
obecna „dobrowolność” nie 
browolna. 

Nie potrzebujemy dodawać, że cała 
akcja nie złagodzi noewet w najmniejszym 
stopniu kryzysu gospodarczego. Pomijając 
już wątpliwości, czy owe 10 proc. dosta- 
nie się w rące bezrobotnych — pomijając 
już całą śmiesznie filantropijną formę, 
niegodną powagi Państwa, tej akcji — mu- 
simy stwierdzić, że sumy tą drogą zebra- 
ne w niczem nie załagodzą kwesji bezro- 
bacia. 

Pomysł obniżenia i tak już głodo- 
wych płac niższych pracowników państwo- 
wych, który pogłębi jeszcze bardziej kry- 
zys, zmniejszając zdolność konsumpcyjną 
kraju — jest bezprzykładnym cynizmem. 
Nowy ten atak na nędzną egzystencję 
sfer pracowniczych trzeba odeprzeć z ca- 
łą siłą. Demagogja projektów sanacyjnych 
wywołała ogólne oburzenie sfer pracow- 
| niczych. D. 


W sprawie 


Wydział wykonawczy Komisji cen- 
tralnej związków zawodowych na po- 
odbytem w Werszawie w 
dniu 15 stycznia, uchwalił następującą 
rezolucję: 

Wydział wykonawczy Komisji cen 
tralnej związków zawodowych stwierdza, 
że kryzys przemysłowy osiągnął nieby- 
wałe dotychczas rozmiary, a liczba za- 
rejestrowanych bezrobotnych przekro- 
czyła 300.000 i nadal  katastrofelnie 
wzrasta, przyczem tylko niewielka licz- 
ba bezrobotnych korzysta z zasiłku F. 
B. lub państwa. Reszta zdana jest na 
pastwę beznadziejnej nędzy i głodu. 

Poprawę obecnego położenia i 
przełamanie katastrofalnego kryzysu i 
bezrobocia, osiągnąć można wyłącznie 
przez: 

1) uruchomienie na wielką skalę 
publicznych robót inwestycyjnych i ru- 
chu budowlanego; 

2) przez skrócenie czasu pracy; 

3) przez wydatne podniesienie płac 
robotniczych; 


omoc dla 


4). przez najdalej idącą 
r : fotkniętych 


robotników i pracowników 


bezrobocia 


bezrobociem. 

Niestety rząd stosuje w praktyce 
politykę wręcz odmienną. Ze względów 
oszczędnościowych ogranicza się kredy- 
|ty na projektowane roboty inwestycyj- 
|ne państwowe i samorządowe; wbrew 
obniża się płace we wszystkich wiel- 
kich przemysłach, nie wyłączając przed- 
siębiorstw państwowych, łamie się ist- 
niejące przepisy o 46 cio godzinnym 
tygodniowym czasie pracy i niedosta- 
teczną ustawową pomoc dla bezrohot- 
nych ogranicza się przez obniżenie za- 
siłku i utrzymanie poraz pierwszy 
wstrzymania zapomóg dla bezrobotnych 
na okres sezonu martwego. 


Wydział wykonawczy Komisji cen- 
tralnej związków zawodowych protestu- 
je przeciw tej zgubnej dla klasy robot- 
niczej polityce rządu w zakresie walki 
z bazrobociem i kryzysem — i stwler- 
dza, że w obecnej sytuacji sami tylko 
robotnicy przez wzmocnienie swych sił 
sił granicznych i skonsolidowania 
swojego wysiłku skłonić mogą władze 
do należytego zajęcia się ichtra gicznym 
losem. 


Dowiadujemy się, że sfery „sanacyj- | N 


będzie do- | A 


Polska na czele krajów 
dotkniętych klęską bezrobocia 


tylko cyfr bezrobotnych, bez porówna- 
nia ich z cyfrą robotników zatrudnio- 
nych, nie daje pojęcia o rozmiarach 
szalejącej nędzy i ogromie kryzysu, który 
przeżywamy. 

Rezmaite „Republiki* sanacyjne 
unikają tej metedy porównawczej przy 
omawianiu stosunków robotniczych w 
Polsce. Ulubioną ich metodą jest powo- 
ływanie się na stan bezrobocia gdzie- 
indziej, zagranicą, przyczem czynią zwy- 
kle uwagę, że”w Polsce i tak jest mniej 
bezrobotnych, aniżeli w Niemczech, czy 
Anglji, ale Polska liczy także daieko 
mniej ludności, aniżei Niemcy i Anglja 
a nadewszystko w Polsce jest niepro- 
porcjonalnie mniejsza ilość robotników 
zatrudnionych w przemyśle, Anglja czy 
iemcy ze swym kilkunastu względnie 
kilkumiljonówym stanem robotników 
pracujących, zarabiających, może z da- 
leko większą łatwością znieść miljoń 
bezrobotnych, aniżeli Polska, w której 
pracuje w tej chwili około 700 tysięcy 
robotników przemysłowych, a zgórą 300 
tysięcy cierpi straszny los bezrobotnych. 

Nie w samej eyfrze 300 tysięcy bez- 
robotnych u nas leży jądro zagadnienia 
ale w stosunku, jaki zachodzi między 
700 tysiącami zatrudnionych, a 300 ty- 
siącami bezrobotnych. Bezrobocie jest 
jednym z najbardziej jaskrawych dowo- 
|dów zmierzchu ustroju kapitalistycznego 
ns całym świecie, trudno bowiem mó- 
wić o „zdolności do życia” takiego u- 
stroju, takich form gospodarczych, które 
skazują miljony ludzi na pastwę nędzy 
i głodu, nie będąc w stanie wydnieżć 
żadnego skutecznego środka zaradczego. 
le u nas, w Polsce do tego świato- 
wego kryzysu kapitalizmu, jako formy 
gospodarczej, dołącza się jeszcze tra- 
giczna zaiste bezradność nawet w dzie- 
dzinie półśrodków walki z klęską bez- 
robocia. Wszędzie na świecie rządy i 
parlamenty państw dotkniętych bezro- 
bociem wykazują maksimum - energji w 
walce z bezrobociem, szukając dróg ra- 
tunku, organizują akcję pomocy dla bez- 
robotnych. Tylko u nas przechodzi się 
nad nędzą dziesiątek tysięcy rodzin po- 
zbawionych wszelkiej pomocy do po- 
rządku, nie okazując nawet większego 
zainteresowania tą sprawą. 

Masy robotnicze nurtuje rozpacz. 
Może przyjść chwila, kiedy ta rozpacz 
wyładuje się w jakimś odruchu, którego- 
by dziś jeszcze udalo się uniknąć. Ale 
władze kołysane uspakajającemi gło- 
sami prasy sanacyjnej, wychwalającej 
„radosną twórczość”, nie słyszą jęku 
rozpaczy głodujących. 


Na tle zapowiedzianych 
redukcji. 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny" do- 
|nosi z Kielc o zajściach na kopalni rudy 
|żelaznej w Bernard, jakie nastąpiły na 
tle zapowiedzianych redukcji. Robotnicy 
objęci redukcją otoczyli w kantorze fa- 
brycznym inż, Piskorskiego, uważając go 
za winnego redukcji i usiłowali wyprowa- 
dzić go na podwórze. 

„Ilustrowany Kurjer Codzienny” do- 
nosi dalej, że zajście to skończyło się 
pobiciem dyrektora przez robotników, 


Demonstracje bozrobotnych w Radomiu 
W Radomiu zebrał się 19 b. m. 
przed Magistratem tłum bezrobotnych. 
Wysłano delagację do komisarza mia- 
sta o zapomogi dla bezrobotnych i t.d. 
Komisarz oświadczył, że wyczerpujące 
wyjaśnienia da 22 b. m. Następnie de- 
legacja ogłosiła wynik audjencji u komi- 
sarza zebranym, którzy przyjęli to de- 
monstracyjnie i próbowali wedrzeć się 
do Megistratu. Policja tłum rozproszyła, 
Bezrobotni zebrali się następnie w mniej- 
szych grupach na „wale“, i pl. Jagiel- 
lońskim, gdzie ograbili stragany z pie- 
czywa i w końcu rozbiegli się. 


ŁODZIANIN 


Co dała sanacja robotnikom 


W poprzednim numerze .,Łodzia- 
nina" omówiliśmy najbardziej bolesną 
sprawę—sprawę bezrobotnych — dzisiaj 
zajmiemy się położeniem tych rzeko- 
mych „pączków w maśle“ — robotników 
pracujących. 

Poczynając od roku 1924 bardzo 
wielu robotników w przemyśle przetwór= 
czym pracuje sezonowo po 6, 5 i umie- 
siące w roku, aczkolwiek zatrudnieni są 
w zakładach pracy, niemających nic 
wspólnego z przemysłem sezonowym. 

Poza tym brakiem ciągłości pracy 
u dziesiątków tysięcy robotników wystę- 
puje drugi groźny dla robotników objaw 
„szczęśliwości” robotniczej t, j, redukcja 

zasu pracy: 

Wiadomo wszak, że w Polsce dzie- 
siątki tysięcy robotników we wszystkich 
gałęziach przemysłu— pracuje po 5, 4, 3 
a nawet 2 dni w tygodniu. 

Trzeba jednak stwierdzić, że ta sta- 
łość redukcji czasu pracy uwypukla się 
dopiero w okresie od 1924 r. Jako przy- 
kład przytoczę, że w styczniu 1926 r. na 
32 fabryki należące do Zw. Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskiem, 
zatrudniających 30723 rob., pełny ty- 
dzień pracowało 5379 rob. t.j. 17,5 proc. 
ogółu zatrudnionych robotników, zaś 
60 proc. pracowało 3 dni w tygodniu. 
W grudniu 1027 r. w łódzkim przemyśle 
bawełnianym pełny tydzień pracowało 
38 proa., a 62 proc. to robotnicy za- 
trudnieni 5, 4 i 3 dni w tygodniu. W r. 
1928 w styczniu przeciętnie pracowano 
5 dni w tygodniu, w roku 1929 i 1930— 

N4 i pół dnia. 

Po ustaleniu sobie pewnego po- 
glądu na ciągłość pracy robotników i 
dókoje czasu pracy, aczkolwiek po- 
gląd ten nie dotyczy eałego przemysłu 
przetwórczego, możemy przystąpić de 
omówienia istoty płac i zarobków robo- 
tniczych. 

Płace robotnicze w Polsce zaliczyć 
należy od samego uruchomienia prze- 
mysłu po wojnie, do kategorji najniż- 
szych w światowej konfiguracji płac ro- 
botniezych. 

Przeciętność zarobku robotniczego 
w Polsce oscylowała w granicach 50— 
60 proc. kosztów utrzymania rodziny 
robotniczej. Nuprzykład w przemyśle 
włókienniczym przeciętny zarobek robo- 
pha średnio wykwalifikowanego za o- 

res ostatnich 7 lat, wynosił 57,6 proc. 
kosztów utrzymania rodziny, składającej 
się z 4 osób, obliczony przez komisję 


lepiej przedstawia się 
wysokość zarobków robotniczych w in- 
nych przemysłach. Pewne tylko gałęzie 
przemysłu (jak np. drukarski, w części 
metalowy, skórzany i t. d.) zatrudniające 
niewielką stosunkowo ilość robotników, 
miały płace dorównujące kosztem utrzy- 
mania rodziny, ewentualnie takowe prze- 
wyższający. 

Zdanie 6 niskich płacach robotni- 
ozych w Polsce, znajduje potwierdzenie 
wbrew bredniom pismaków kapitalisty- 
cznychisanacyjnychw urzędowem spra- 
wozdaniu Inspekcji Pracy za 1929 rok. 
Na stronicy 19 znajdujemy nastąpujące 
zdanie: 

„Państwo Polskie jest krajem ni- 
skieh płac pracowniezych. Jedynie w 
przemyśle metalowym i w górnictwie 
węglowym przeciętny zarobek waha się 
w granicach od 10 do 12 zł. dziennie, 
w całym szeregu innych przemysłów nie 
przekracza 8 zł. na dniówkę, w prze- 
myśle zaś włókienniczym wynosi około 
6 zł.* W porównaniu ze stanem przed- 
wojennym dzienne płace realne tylko 
w nielicznych przemyśłach odzyskały 
\swoją przedwojenną siłę nabywczą”, 

*) Przytoczona wysokość zarobków od- 
nosi się do płac ustalonych umowami 

Jak widzimy z powyższego zdania 
Inspekcji Pracy, to płace robotnicza z 
małemi wyjątkami nie osiągnęły siły na- 
bywczej zarobków przedwojennych, a 
przecież płace przedwojenne w Polsce 

były zawsze niskie, w stosunku do kosz- 
tów utrzymania jak i do płac rohotni- 
czych w krajach zachodnio-europejskich, 

Zresztą jak robotniey zarabiają i 
jak żyją, ilustruje bardzo dobrze wyda- 
ne przez Qłówny Urząd Statystyczny 
opracowanie 192 budżetów robotniezych 
za rok 1928, według którego głowa ro- 
dziny przeciętnie zarabiała miesięcznie 
w Warszawie zł, 225, w Łodzi 206, w Za- 
głębiu zł. 253, na Górnym Sląsk : zł. 253, 
Jeszcze jaskrawiej uwydatni niski po- 
zlom zarobków robotniczych rozbicie 
rodzin, objętych badaniem na poszcze- | 
gólne grupy, Wówczas okazuje się, że 
większość z pośród nich, to rodziny, 
której głowa zarabiała miesięcznie na 


/ 


kiedy w Łodzi koszt utrzymania rodziny 
składającej się z 4 osób wynosił mie- 
sięcznie zł. 266, gr, 40, zaś w Warszawie 
Zagłębiu i na Górnym Sląsku był zna- 
cznie wyższy. 

Czyż trzeba bardziej wymownych 
przykładów, jak robotnik w Polsce o- 
pływa, tylko niestety nie w maśle, lecz 
w nędzy. Załować należy, że tak mało 
rodzin prowadziło te budżety i że Urząd 
Statystyczny jtej pracy, ilustrującej w 
całej nagości położenie materjalne ludzi 
pracy zaniechał. 

Przemysłowcy, oraz pewne czyn- 
niki rządowe twierdzą, że mimo złej 
konjunktury gospodarczej, zasadnicze 
płace nie zostały nigdzie obniżone. To 
twierdzenie nie odpowiada prawdzie, al- 
bowiem w całym szeregu zakładów pra- 
cy płace zostały obniżone poniżej obo- 
wiązujących w myśl zawartych umów. 

A przecież są również wypadki wy- 


W. ostatnich fygodniach Związek 
„Praca*, będący ekspozyturą N 
lewicy, usiłuje siać ferment pośród pra- 
cowników miejskich w Łodzi i podbu- 
rzać ich przeciwko Magistratowi o soc- 
jalistycznej większości. 

Za pratekst do tej walki używają 
demagodzy z N.P. R.-lewicy sprawy 
niewypłacenia przez Magistrat dorocz- | 
nego zasiłku, zapominając lub nie chcąc | 
pamiętać o tem, iż obecne władze miej- | 
skie w Łodzi były bodaj jedynemi w 
Polsce, które bez zastrzeżeń uznały | 
prawo pracowników do jednorazowego 
zasiłku zimowego w wysokości jedno- 
miesięcznej pensji i zasiłek taki wypła- 
ciły w latach 1927, 1928 i 1929. 

W roku bieżącym zaś skreślenie 
sumy, przeznaczonej na ten cel z bud- 
żetu z jednej strony, a trudności finan- 
sowe miasta, spowodowane zmniejsze- 
niem się wpływów oraz powiększeniem 
się wydatków w dziale zdrowotności 
publicznej, opieki społecznej i akcji po- 
mocy bezrohotnym, z drugiej strony u- 
niemożliwiły Magistratowi zrealizowa- 
nia tego słusznego postulatu pracowni- 
ków miejskich, jednakże władze miej- 
skie, uznając konieczność przyjścia z 
pomocą pracownikom sprawę tę rozwa- 
żają i w miarę możności finansowych— 
zasiłek pracownikom wypłaca. 

Należy jednak zdecydowani eiostro 
napiętnować demagogję bankrutów z 
N.P.R.-lewicy, którzy usiłują przy tej 
okazji insynuować Magistratowi © soc- 
jalistycznej większości rzekomo nie- 
przychylne ustosunkowanie się do pos- 
tulatów pracowniczych, 

Obecne władze miejskie mają 
właśnie tę wielką zasługę, iż całym 
szeregiem zarządzeń i poczynań napra- | 
wiły krzywdę, jaką wyrządził pracowni- | 
kom miejskim poprzedni Magistrat, w 
którym rządziły N.P.R.-lewica i endecja. 

W pierwszym rzędzie przeprowa- | 
donò zmianę stosunków organizacyj- 
nych poszczególnych Wydziałów Za- 
rządu Miejskiego, które w wielu punk- 
tach przestały już być aktualne, a to 
w związku ze skasowaniem niektórych 
instytucyj, utworzeniem szeregu no- 
wych, zwiększeniem zakresy działal- 
ności poszczególnych Wydziałów i t. d. 
Nowy statut — który zatwierdzony zo- 
stał przez Urząd Wojewódzki — po nie- 
omal dwóch latach od chwili uchwale- 
nia go przez Radę Miejską, ustanawia 
2103 stanowisk etatowych (poprzednio 
1716). czterystu więc pracowników mo- 
[gło być przeniesionych na etet, otrzy- 
mując w ten sposób podwyżkę wyna- 
|grodzenia (dodatek mieszkaniowy i ew. 
|rodzinny), automatyczne awanse (szcze- 
ble) i zabezpieczenia na wypadek śmier- 
ci lub niezdolności do pracy (emerytu- 
ra i odprawy. Poza tem nowy statut 
wprowadził cały szereg podwyższeń 
|stopni służbowych, co  umeżliwiło 
awanse. 

Dążąc do poprawy warunków za- 
opatrzenia emerytalnego pracowników. 
Magistrat opracował nowe przepisy 
|emerytalne, które uchwalone zostały 
przez Radę Miejską w dniu 24 czerwca 
1930 roku, 

Nowe przepisy emerytalne, w po- 
równaniu z przepisami uchwalonem w 


Górnym Śląsku zł. 171.34. Tych rodzin 
jest 141 na ogólną ilość 192 rodzi ob- | 
jętych badaniem, 

Tak zarabiali robotnicy w roku 1927, | 


czasie poprzedniej kadencji przez więk- 
szość enperowsko - chadecko - endecką 
zawierają cały szereg doniosłych zmian 


powiadań umów zbiorow, przez Związki 
przemysłowców, w celu obniżenia płac. 
Ostatnio wymówione zostały umowy 
przez Związex właścicieli Kopalń, Zwią- 
zek Przemysłowców Włókienniczych w 
Tomaszowie Mazow. i t. d. 

Wszystko cośmy powiedzieli wyżej 
jaskrawo ilustruje położenie materjalne 
klasy robotniczej w Polsce, 

Prawdą jest, że kryzys gospodarczy 
mamy nietylko w Polsce, lecz również 
objął Europę jak i nieznającą prawie 
kryzysu Amerykę. Jednakże tak ciężkich 
warunków bytowania robotników jak w 
Polsce prawie że niema nigdzie, Może 
Włochy pod tym względem Polsce nie 
ustępują. 

Jeśli więc teraz zestawimy te trzy 
tezy, t. j. brak ciągłości pracy, redukcje 
czasu pracy i niskość zarobków robo- 
tniczych, to łatwo stwierdzić poned 
całą wątpliwość, że klasa robotnicza w 
Polsce żyje w nadzwyczaj ciężkich wa- 
runkach materjalnych i że szczytem bez- 
czelności i głupoty jest twierdzenie, że 


przedłużają okres chorobowy z 6 na 9 
miesięcy dają prawo do zaliczenia do 
wysługi emerytalnej bez opłacenia skła- 
dek: czynnej służby wojskowej w W. P. 
pracy państwowej względnie samorządo- 
wej, pracy społeczno- politycznej, dają 
prawo do zaliczenia tego czasu do wy- 
sługi lat przed upływem 5 lat pracy w 
Zarządzie Miejskim przez ryczałtowe o- 
płacenie składek za czes brakujący do 
5 lat; te same prawa dają wdowie lub 


sierotom po pracowniku, przyczem po- | 


stanowienia te mają zastosowanie 
względem pracowników, którzy zwolnie- 


|ni zostali na emeryture po dniu 1 stycz- 


nia 1928 roku, wzlędnie wdowom i sie- 
rotom po nich; zwiększają zaopatrzenie 
wdowie z50 do '60 proc. oraz zwiększa- 
ją zaopatrzenie sieroce, przyczem jedy- 
na sierota. która dawniej otrzymywała 
25 proc. uposażenia emerytalnego, we- 
dług nowych przępisów otrzymuje 40 
procent; sieroty nieuleczalnie chore lub 
niezdolne do pracy otrzymują uposaże- 
nie emerytalne do końca życia; odpra- 
wa dla wdowy, której mąż nie miał 
prawa do emerytury, podwyższona zo- 
stała do rocznej względnie 15 miesięcz- 
nej pensji (poprzednio 6, 8, 10 i 12 mie- 
sięczna w zależności od ilości sierot) 
wrsz z dodatkami, które pobierał zmar- 
ły w czynnej służbie; przepisy zawiera- 
ją postanowienie, iż pensja wdowie, 
sieroca lub zaopatrzenie emerytalne nie 
mogą wynosić mniej, niż 100 złotych 
miesięcznie; dalej przepisy zagwaranto- 
wały uposażenie emerytalne dla żony 
i dzieci emeryta w razie skazania go za 
hańbiący czyn karygodny, o ile skaza- 
nie to pociąga za sebą utratę prawa do 
uposażenia emerytalnego; analogiczne 
uposażenie otrzymuje żona i dzieci 
emeryta, jeśli tenże został umieszczony 
w domu zdrowia na koszt Magistratu. 
Przepisy te zostały przez władze 
nadzorcze unieważnione ze względów 
formalnych, a równocześnie Urząd Wo- 
jewódzki zażądał wprowadzenia do pro- 
jektu całego szeregu zmian na nieko- 
rzyść pracowników. Uchwałą z dnia 23 
października 1930 roku Rada Miejska 


|zatwierdziła ponownie przepisy o zao- 


patrzeniu emerytalnem, wprowadzają 
częściowo zmiany, żądane przez Urząd 
Wojewódzki. Wejście wżycie tych prze- 
pisów zostało przez Urząd Wojewódzki 
zawieszone. 

Jeszcze na początku kadencji, u- 
chwałą Rady Miejskiej zrównano w pra- 
wach etatowych pracowników stałych i 
niestałych (stsbilizowanych i niestabili- 
zowanych), co między innemi zagwaran- 
towało etatowym pracownikom niesta- 
łym, którzy nie uzyskali prawa do eme 
rytury, względnie wdowom i sierotom 
po nich — odprawy, minimalnie 3-mie- 
sięczną pensję; dalej wprowadzono pra- 
wo or dwuletnich bezpłatnych urlopów 
it. 

Znaczną również poprawę warun- 
ków pracy i płacy uzyskali niżsi funkcjo- 
narjusze, którym w pierwszym rzędzie 
uregulowane sprawę ośmiogodzinnego 
dnia pracy, wprowadzając również za- 
sadę, iż pracownicy szpitali, domów 
wychowawczych i t. d. muszą mieć tyle 
dni wychodnych, ile jest w roku nie- 
dziel i świąt. Podkreślić należy, iż za- 
sada ta za poprzedniege Magistratu nie 
była przestrzegana. 

Pośrednio polepszono warunki pła- 


na korzyść pracowników, a mianowicie 


cy tej kategerji pracowników przez 


robotnik w Polsce, to pączek opływający 
w meśle. 

Bo jakże robotnika, zarabiajęcego 
według twierdzenia urzędowego, około 
6 złotych dziennie. a według mego 
zdania około pięciu złotych, zatrudnio- 
nego przytem cztery — trzy dni w ty- 
godniu i który ma jeszcze bardzo czę- 
sto kilkutygodniowe przerwy w pracy, 
można uważać za pączka w maśle, 
Przecież, aby żyć ściśle podług recepty 
komisji statystycznej i utrzymać rodzinę, 
wydać trzeba około pięćdziesięciu zł, 
tygodniowo. 

Pisma _ kapitalistyczno:sanacyjne 
wskazują na obniżkę cen artykułów 
pierwszej potrzeby — jako na moment 
poprawy bytu mas robotniczych. Nie- 
wątpliwie, że ceny na artykuły rolne 
spadły, lecz równocześnie `z powodu 
coraz większej pauperyzacji mas wło- 
ścijańskich, robotniczych i pracowni- 
czych ograniczona zostajejprodukcja przez 
redukcję czasu pracy, obniżone zarobki 
wyrzucanie coraz liczniejszych mas na 
ulicę. A. W. 


Stosunek socjalistycznej większości samorządu 


do pracowników miejskich 
Napiętnowanie N. P. R-owskich demagogów 


Socjaliści polepszyli los pracowników. Naprawili zło dokonane przez N. P. R-lewicę. 


zniesienie obowiązującej poprzednio 
opłaty za umundurowanie, wynoszącej 
25 proc. jego wartości, przez obniżenie 
opłat za mieszkania służbowe i zniżkę 
opłat za utrzymanie. Poza tem, dzięki 
energicznym staraniom Magistratu, niżsi 
funkcjonarjusze miejscy, nieetatowi, zo- 
stali ubezpieczeni w Funduszu Bezrobo- 


tcia, który do 1930 roku stał na stano- 


wisku, iż pracownicy ci ubezpieczeniu 
nie podlegają. 

Wspomnieć również należy o od- 
daniu przez Magistrat. pracownikom 
dwóch domów mieszkalnych do użytku, 
© zorganizowaniu całego szeregu kur- 
sów asa kEriacych dla pracowników 
it d. 

Fakty te mówią same za siebie, 
Nie potrafi ich zaciemnić dernagogja 
kliczek sanacyjnych, tak gorliwie rekla- 
mowana przez Polską Agencję Telegra- 
ficzną. 

Demagogję tę potępił Związek Pra- 
cowników Komunalnych i Instytucji U- 


| żyteczności Publicznej Oddział Pier "szy 


w Łodzi, w którym zorganizowdnych 
jest przeszło 1,000 pracowników: 'miej- 
skich. Uchwała podjęta przez Radę:De- 
legatów tego Związku jaknajostrzej. pię- 
tnuje demagrgję NPR-lewicy, którauży- 
wa sprawy dorocznego zasiłku, jako pa- 
rawanu do wslki politycznej z Magistra- 
tem — podczss gdy w latach 1925 I 
1926 — czasie gdy w Magistracie rzą- 
dziła NPR-lewica przy walce o ten po- 
stulat prowadziła akcję łamistrejkowską. 
Perfidja NPR lewicy j m jas- 
krawsza, że nie znalazła ona słowa pro- 
testu, gdy władze nadzorcze skreśliły 
2 budżetu pozycję na jednorazowy za- 
siłek i że nie występuje ona w obronie 
zasady 13 ej pensji, przekreślonej okól- 
nikiem Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
nych, lecz domaga się wypłaty tejże od 
jagistratu, podczas gdy równocześnie 
poseł Waszkiewicz i jeg” koledzy czy- 
nią wszelkie wysiłki, by utrudnić sytua- 
cję finansową samorządu. 


* . 


Tłum bezbronny na plecu rąbano, 
Hord policji rozpnsał się szał, 

Wy nie cieszcie się waszą wygraną, 
Wstanie mściciel z tej krwi i tych ciał. 


Pieśń wokoło niech zabrzmi zwycięska! 
My za wolność idziemy na bój! 

Do twierdz przypuścim szturm! 

Na bój! Na bójl Na krwawy bój! 

„Hej ludu, zbrój się! Zbrój! 


Za te zbrodnie żołdackie, kozacze, 

Za morderstwa zbójeckich swych hord, 
Odpowiecie przed ludem siepacze, 
Odpowiecie za rzeź i za mord. 


Pieśń wokoło niech zabrzmi zwycięska! 
My za wolność idziemy na bój! 

De twierdz przypuścim szturm! 

Do więzień i do turml 

Na bój! Na bój! Na krwawy bój! 

Hej ludu, zbrój się! Zbrójl 


Pieśń z 1905 r. 


Nr. 3 


Odgłosy hańby brzeskiej 


na forum sejmowem 


Szczegóły okrópnego 

znęcania się. 

Poseł  Czefnicki (Stronnictwo 
Chłopskiej stwierdza, że więzienie 
brzeskie nie ma nic wspólnego z wy- 
miarem sprawiedliwości, opartam na 


prawie. Bfześć od początku do końca |K 


był imprezą polityczną. Więzienie brzes- 
kie było stworzone przez rząd ad hoc 
jako pierwszy etêp gwałtów w akcji 
wyborczej, Na czele Brześcia postawio- 
no pułkownika Biernackiego, pięciu ma- 
jorów, czterech kapitanów i kilkunastu 
żandarmów. Taka liczna obsada oficer- 
ska była przeznaczona dla ujarzmienia 
21 bezbtónnych wyjętych z pod prawa 
cywilnego i wojskowego posłów. 

Mówca omawia regulamin więzien- 
„y i stwierdza, że umieszczenie posłów 
pod władzą wojskową jest bezprawiem. 
Wbrew regulaminowi wyznaczono pos- 
łom i oficerom rezerwy, stosowane do 
nich kary w postaci robót fizycznych, 
wtrącang do citmnicy. Brześć zainicjo- 
wały władze | wojskowe. Porwanie 
dzinłaczów politycznych przeprowadziło 
ministerstwo spraw wewnętrznych, do- 
piero później wezwano do bezprawnej 
imprezy politycznej ministerstwo spra- 
wiedliwości, które w całej tej sprawie 
odegrała rolę potrzebną dla usankcjo- 
nowaniajbezprawia. 

Badanie Więźniów odbywało się 
przez sęłziega Damanta pod dowódz- 
twem Biernackiego. Mówca omawia 
zajścia Sawickim i Baćmagą, oraz 
szereg ifnych wypadków, Nikt nie prze- 
kona społeczeństwo i cały świat euro- 
pejski, fe kałowanie i gnębienie bez- 
bronnych było potrzebne dla państwa. 
Mówią, łe Brieść był potrzebny jako 
reakcja łządu na kongres krakowski, 
który rzekomo dążył do obalenia siłą 
obecnego rządu. Fakta mówią, że właś- 
nie ze słony rządu pośrednio mówiono, 
aby siłą s obalić istniejący 
ustrój I Fozpędzić Sejm. Jako dowód 
mówca przytacza artykuły „Nowej Ka- 
drowej.] Mówca orzedstawia znęcanie 
się nadłow. Barlickim i przypomina 


słowa gliłkownika Biernackiego do Bar- 
lickiegaj że nie może liczyć na sądy, 
bu zangdto zelżył Piłsudskiego. Przy 


rewizjah u Bailickiego 20 października 
t 1 lisbpada Barlicki przeżył i widział, 
jek żanfarm był instruowany przez ka- 
pitana faciukiewicza. Ten sam żandarm 
wszedłfo celi Barlickiego, kazał mu 
rozebrić się dd koszuli i mówił. „Ża- 
łuję, żenie mógę cię zastrzelić, bo 
jeszczeniema fozkazu. Barlickiemu ka- 
żano słanąć twkrzą do Ściany i ręce 
podnieść do góry. W takiej pozycji u- 
derzan ga w lopatki cztery razy, aż 
się  załoczył na ścianę. Dubois 10 
września był popychany, a 12 września 
wachmistrz żandarmerji uderzeniem w 
plecy wepchnął go do celi. W nocy z 
10 na fi listo gh a pobito kilku posłów. 
Dubois słyszał, jak bito Bagińskiego, a 
następnego dnih widział sińce na jego 
plecach i karku. 

Opisuje PRZE sprzątunia przez 
więźniów po etkortą oficerów i żand. 
mów. Wszystką to miało na celu 


kany i maltretowan'a więźniów. Z opo- 
wiadania Bagińskiego wiadomo, jak znę- 
cano się nad Pragierem, który upadał 
w czasie sprzątania ze zmęczenia, bę- 
dąc chory na serce i bez siły. Znęcano 
się nad Kiernikiem i Korfantym, Lesz- 
czyńskiego męczył specjalnie major 
ot, — Więźniowie, wracając ze sprzą- 
tania, upadali ze zmęczenia na podłogę. 
— Wszyscy mieli poranione dłonie i 
temi krwawiącemi się rękami kazano 
Bagińskiemu wyczyścić _ wewnętr'ną 
muszlę klozetu. 

Na zakończenie mówca oświadcza, 
że bicie i katowanie więźniów sprzecz- 
ne jest z artykułem 98 konstytucji, 
który zabrania kar połączonych z u- 
dręką fizyczną. 


Specjalnie o Korfantym. 


Poseł Tempka (ChD) stwierdza 
jednomyślność opinji całej uczciwej 
części społeczeństwa. Kiedy Korfanty 
został uwięziony, był jeszcze posłem 
na Sejm śląski, a więc nietykalny. Do 
Korfantego stosowano specjalne złośli- 
wości. Na drugi dzień po ciężkiem po- 
biciu go przez kspitana Kaciukiewicza 
zamknięto go w zimnicy z Wisłockim, 
kazano mu czyścić kubly ze wszystkich 
piętnastu cel i kubły te wynosić do u- 
stępu na II piętrze. Dozorujący tam 
major, Matuszewski nie pozwelił Kor- 
fantemu nosić po dwa kubły naraz, 
aby praca była większą udręką. 

Sprawa brzeska nie jest politycz- 
ną ani partyjną, lecz ponadpartyjną, 
Oskarża się Korfantego o organizowa- 
nie kongresu krakowskiego, chociaż go 
nie organizował, a nawet był mu prze- 
ciwny. Zaangażowano nietylko poczu- 
cie sprawiedliwości i etykę ludzką, ale 
i honor armji polskiej 

Jeżeli oficerowie dali się użyć ja- 
ko narzędzia gwałtu i zemsty, nie leży 
w interesie armii, aby nosili mundur. 


Brześć w komisjach 

sejmowych 

Z przemówienia tów. posła Żuław- 
skiego: 

Ja wiem, że panowie zdobyliście 
większość w Sejmie. Ja wiem, że pano- 
wie możecie tu w tej. sali „uchwalić* 
wszystko, co się panom podoba, ale 
panów uchwały nie będą wyrażać isto- 
tnego poglądu kraju, bo kraj żyje, bo 
w narodzie jest honor, bo naród czuje 
i rozumie i kiedyś przyjdzie czas, że 
naród upomni się. 

Cała sprawa Brześcia to jest jeden 
wielki gwałt, kierowany wspólną ręką, 
którą trzeba ująć. Proszę zważyć: Lie- 
bermana aresztowano w Warszawie, ka- 
towano w drodze do Brześcia, dając 
mu dozrożumienia, że jedzie na śmierć. 
Sawickiego aresztowali w Białymstoku 
cywilni ageqci bezpośrednio po uwólnie- 
niu go z więzienia, Zapowiadano mu 
kilka razy śmierć po drodze. Paljewa 
wieziono do Lwowa. Obwinięto mu gło- 
wę paltem i straszono, że lada chwila 
będzie zabity. 

Czy były to'przypadki, czy też ra- 
czej to była wskazówka ogólna? 


Z przemówienia posła Strońskiego: 

Mówca oświadcza, że Piłsudski w 
wywiadzie z 13 września powiedział, że 
kazał aresztować, wybierając poszcze- 
gólnych ludzi i że odbierał meldunki z 
więzienia. Dla ministra sprawiedliwości 
dla takiej sprawy prenjer nie jest wła- 
dzą, minister sprawiedliwości jest odpo- 
wiedzialny bezpośrednio. Na posiedze- 
niu koła prawników prezes Supiński po- 
wiedział, że niesłusznie chce się posta- 
wić pp. Cara i Michałowskiego przed 
sąd honorowy, gdyż oskarżenie byłoby 
niesłuszne, bo sprawa brzeska nie była 
w zależności” od nich, ale od ministra 
spraw wojskowych. 

Oficerowie powoływali się na roz- 
kaz Piłsudskiego. Prawdę znamy od 
więźniów, a w Polsce istnieje tradycjs, 
że wierzy się więźniom politycznym. 
Nie czynimy żadnej różnicy politycznej 
między więźniami polskimi a ukraiński- 
mi. Kończąc, mówca przypomina wystą- 
pienie świata naukowego. Między pro- 
fesorami jest ogromna przewaga nie- 
związanych z stronnictwami. — Profe- 
sorowie krakowscy Brześć uznali za 
hańbę XX wieku. 


Minister sprawiedliwości oświadcza, 
że wnioski brzeskie będą przedmiotem 
rozpraw we właściwych komisjach i we 
włeściwym czasie. Na żadne wystąpie- 
nia polityczne jak i na ataki osobiste 
w czasie rozprawy nad budżetem od- 


Prezes Sądu Najwyższego 


Z Warszawy donoszą de „Gł. Naro- 
du“: We czwartek odbyło się nadzyczajne 
walne zebranie Koła prawników Polskich 
zwołane celem zajęcia stanowiska wobec 
wniosku grupy członków Koła w sprawie 
Brześcia. Przybyło na zebranie 204 człon- 
ków. Przewodniczył dziekan Rady adwo- 
kackiej poseł Nowodworski. Zgłoszono 
wniosek, składający się z dwu części, Pierw- 
sza piętnuje przytoczone w sejmowym 
wniosku nagłym fakty znęcania się nad 
uwięzionymi w Brześciu, druga domaga 
się ustalenia przez -sąd koleżeński, co 


EUGENJUSZ AJNENKIEL 


Śmierć tow. Książczyka 
(dnia 15stycznia 1905 roku w Łodzi) 


Przedmieść łódzkie szybko się 
rozrastały, wchłaniając w siebie nara- 
słającą Judność, Ale mieszkania tej lud- 
ności tylko z nazwy mieszkania przy- 
pominały, W ciemnych tych norach żyli 
ci, którzy zą swój ciężki trud pomnaża- 
nia majątku możnych tego świata, otrz 
mywali „wzamian szereg dobrodzi 
a więc prawo i możność odżywiania się 
zupą na grochu, noclegowe przytułki, 
łóżko w szpitalu, o ile wolne i vszla- 
chetni: ej pracy godzin piętnaście“. 
Bo Łódź, to państwo Wyzysku i Chci- 
wości —- powiedział ktoś — ale też jest 
i państwem Pracy i Walki. Pracy istotnej 
a wyczerpującej i walki codziennej o pra- 
wo do życia i © lepszą przyszłość ludu. 
Walki te niejednokrotnie krwawe, „bo 
takie prawo nad prawem, taka moc 
krzywdy tajemna, że zawsze powraca 
jak fala*. 

W tych ciemnicach, izbami robot- 
niezemi zwanych, rodzą się apostołowie 
nowych wiar, niosący między lud wiecz- 
nie tlejące światło wielkich idei, dla 
których (sami ofiarnie swe życie oddają 
innych kładem pociągają. W takiej 
mrocznej izbie wyrobnika „ujrzał“ po 


raz pierwszy światło dzienne Tomasz | wałki, bodajby 


Książczyk w roku 1881. Ojciec jego 
Marcin, niedawno z roli ojczystej wy- 
żeniony, po przybyciu do Łodzi otrzy- 
mał pracę jako pomocnik ogrodnika u 
fabrykantów łódzkich Richterów. 
Tomasz — dziecko rósł, otoczony 
czułą opieką matki, Franciszki, tem 
czulszą, że był jedynakiem. Chciało 
biedne matczysko, aby jej syn był „czy- 
taty i pisaty*, więc po usilnych stara- 
niach umieściła go w szkole elementar- 
nej. Uczył się dobrze, dlatego też rodzi- 


ce, po w nej naradzie, postanowili 
wyprowadzić go na lepszą, niezależną 
dolę życ Oddali go do terminu 
na szewca, marząc o tem, jak to 


kiedyś on sam będzie cechowym  „pa- 
nem majstrem* i podporą ich starości. 
Jako że i termin ukończył i po krótkiej 
podróży po Polsce jako czeladnik, osiadł 
w mieszkaniu swych rodziców w Łodzi, 
przy ul. Nowo Zarzewskiej Nr. Il. Jako 
szewc, pracujący w domu, stykał się 
z ciągle nowymi ludźmi ze sfery robot- 
niezej, przeżywał wraz: z nimi nędzę 
i wyzysk na nich dokonywany. Przez 
ludzi trafiła do niego idea Polskiej Partji 
Socjalistycznej. 

Tomasz — młodzieniec, siedząc cały 
dzień na swym szewckim stołku, przy 
robocie, miał czas na rozmyślania, wy: 
nikiem których były długie rozmowy 
polityczne, prowadzone ze swymi klijen- 
tami. Na gadaniu i rozmyślaniu nie chciał 


zakończyć. Pragnął ruchu, wystąpień, 


sam nawet jej 


ofiarą 
Na pełne troski utyskiwania mat- 


| padł. 
czyne odpowiadał z 
chem: — „Nie martw się Matko, my 
walczymy, aby ludowi było lepiej, to 
i tobie źle nie będzie. A jeśli w walce 
zginę, to sam. Żony nie mam, dzieci po 
mnie płakać nie będą. A wy, rodzice, 
śmierć moją mi wybaczycie* — Przeczuwał 
on tę odwieczną prawdę, że „krew chrzci 
i zbawia idee, krew im nadaje nigdy 
nie milknący krzyk, nigdy nie mrocz- 
niejący blask, krew je ciska w przy- 
szłość z taką potęgą, że lecą przez nią 
aż do kresu istnienia ludzkiego*. 
Dlatego wstąpił do partji, jako mło- 
dzieniec 23-letni i był jej czynnym człon- 
kiem. Ochrzczono go po raz wtóry w ży- 
ciu, nadając mu konspiracyjne imię to- 
warzysza „Stanisława“. W pierwsze świę- 
[to Bożego Narodzenia 1904 roku odbyło 
się zebranie pepesowców w mieszkaniu 
Kolibskiego Michała, mieszczącym się 
w domu Nr. 9 przy ul. Krucza. Obecni 
na zebraniu Górecki Franciszek. Ry 
bicki Władysław, Wodarski Francisz: 
Tokarski Stefan, Opałka Karol, Króli- 
kowska Marjanna, Książczyk Tomasz, 
Kolibski Michał, Tadej i jego siostra 
Michalina omawiali sprawę manifestacji 
tlicznej, która miała, być protestem 
przeciw mobilizacji, ogłoszonej przez 
moskali. Przygotowywano ją na dzień 
następny. Przedewszystkiem postanowio- 
no ustalić, kto będzie niósł sztandar 
w czasie manifestacji. Towarzysz To- 


radosnym uśmie- 


powiadać nie zamierza. 
brzymia wrzawa), 

Tow. poseł Dubois: Niech pan po- 
wie, czy bito w Brześciu, czy nie bito? 

Minister: O szczegółach będę mó- 
wił kiedyindziej. 

Poseł tow. Czapiński: To wstyd, że 
minister niema nic do powiedzenia. 

Poseł tow. QGrzecznarowski: Pan 
kompromituje państwol (Okrzyki: Micha- 
łowski boi się). 

h Poseł tow. Żuławski: Minister, któ- 
ry ucieka od odpowiedzialności. 

Poseł Kleszczyński (BB): Podać na- 
zwiska kogo bito, 

Tow. Dubois: Mnie uderzono. (Gło- 
sy: Liebermana, Popiela, Dębskiego, 
Kiernika, Korfantego, Celewicza, Lesz- 
czyńskiego, Bagińskiego). 

Poseł Kleszczyński: Mało bili Ba- 
gińskiegol — Trzeba było obić cztery 
razy tyle po mordzie. 

Poseł tow. Piotrowski: Ludzie bez 
honoru! — Wśród wzrastającej wrzawy 
opozycja opuszcza salę, 

Tow. Dubois do ministra: Pan jest 
lokajem nie ministrem. * 

Poseł tow. Piotrowski: Nic nie mó- 
wi, bo z Madery nie przyszły jeszcze 
instrukcje. 

Na korytarzu panuje ogromna 
wrzawa, padają okrzyki pod adresem 
posłów BB. 

Poseł tow. Piotrowski do profesora 
Krzyżanowskiego: Pan milczy, profeso- 
rze uniwersytetu? Tam męczono, to 
wstyd! 

Prof. Krzyżanowski (do posłów BB): 
Zdaje się, że niepotrzebnie przyszedłem. 

Po dłuższej przerwie wznowiono 
obrady bez udziału wszystkich stron- 
nictw opozycyjnych prawicy i lewicy. 


krytykuje metody brzeskie 


należy sądzić o działalności dwu człon- 
ków Koła Pracowników pp. Cara i Mi- 
chałowskiego. W toku dyskusji przema- 
wiał także pierwszy prezes Sądu Najwyż- 
szego p. Supiński, krytykując ostro Brześć. 
Pierwsza część wniosku, mówiąca o bez- 
|względnem postępieniu Brześcia została 
przyjęta w głosowaniu jawnem 200 głosa- 
mi przeciwko 4, druga dotycząca pp. Ca- 
ra i Michałowskiego przeszła w głosowa- 
niu tajnem 120 głosami, przyczem w gło- 
sowaniu wzięło 176 osób. 


(Na lewicy ol- 


l 


masz Książczyk (Stanisław) pierwszy 
zgłosił chęć niesienia sztandaru. Kiedy 
po nim zgłosili się i inni, w gorących 
słowach bronił swego pierwszeństwa. 
Zaznaczył w końcu, że zaszczytu tego 
nte odda nikomu. 
| Manifestacja ta odbyła się dnia 26 
jgrudnia 1904 r. w okolicach Górnego 
Rynku i przeszła do ulicy Widzewskiej, 
gdzie w czasie ataku policji została roz- 
wiązana. Miała ona charakter lokalny. 
dzielnicowy. W jakiś czas potem, z ini- 
cjatywy tow. Tomasza Arciszewskiego, 
partja postanowiła zorganizować mani- 
festację w centrum miasta. Wybrano 
niedzielę, dnia 15 stycznia 1905 roku. 
Towarzysz Książczyk zgłosił .prośbę, by 
jemu powierzono zrobienie sztandaru na 
manifestację,  Zgodzono się.  Jakoteż 
w dniu 14 stycznia przyniósł on do do- 
mu kawał czerwonego płótna, z którego 
uszył szłandar.i na którym z czułością 
malował białą farbą literki: 

- Niech żyje Wolna Polska! 

— Niechżyje 8-godzinny dzień'pracy! 

— Precz z caratem | 
a potem, jak matka dziecko, tak on pie- 
czołowicie wtulał w miękkie płótno trzy 
literki: P. P. S. Z radością go potem 
złożył — aby rozwinąć w dniu manife- 
stacji. I znów zaszczytu niesienia go ni- 
komu nie chciał oddać, Postanowił i bła- 
gał o to, by mógł sam zanieść żgo na 
miejsce, by go rozwinąć i nieść. 

1 przyszedł dzień 15 stycznia 1905 r. 
Tow. Ksi: k P 


Kampanja oszczercza 
przeciw więźniom brzeskim. 


Ostrzegają nas ludzie uczciwi ze 
sfer sanacyinych, że sfery te przygoto- 
wują obronę Brześcia zapomocą znie- | 
sławiania więźniów brzeskich. Dla zba- 
łamucenia opinii publicznej mają zostać 
rzucone na szalę zmyślone rewelacje 
potwarcze o rzekomem zachowaniu się 
więzionych posłów. „O Barlickim 
mają powiedzieć, że zachowywał się 
tchórzliwie, O Dębskim umyślili opo- 
wiedzieć, że wypierał się swej działal- 
ności i że psy wieszał na swojem stron- 
nictwie, że stawał dwa razy do raportu 
z prośbą o załatwienie mu emerytury i 
że obiecywał Iojalność, prosząc o zdwo- 
jenie mu racji żywno: 
nowili powiedzieć 
rozbić Centrolew i 
chłopstwa do“sanacj 

Zgóry przeto publikujemy otrzyma- 
ne informacje i ostrzegamy opinię pu- 
bliczna, żeby się nie dała w błąd 
wprowadzić temi łajdackiemi zmyślenia- 
mi, obliczonemi na odebranie ofiarom 
brzeskim sympatji szerokich mas. 


obiecywał on 
sprowadzić część 


Koledzy 


majora Ryszanka 
nie chcą z mim współpracować. 


„Wieczór Warszawski* donosi, że 
major Rysżzanek, b. zastępca płk. Biernac- 
kiego, jako komendanta więzienia w Brze- 
Śołu, stanął w tych dniach do raportu, 
prosząc o przeniesienie z wyższej szkoły 
wojennej na inne stanowisko. Powodem 
tej prośby są nieporozumienia z kolegami. 
Ryszankowi miano polecić, żeby pozostał 
na stanowisku i sprawę nieporozumień 
skierował do oficerskiego sądu honorowego. | 


dainie 10 rano, ubrany mimo mrozu 
w.łetnie palto, mówiąc ubiera się 


lekko, bo. po manifestacji schowa sztan- | 
3 w nim wygodniej 

pogonią policji. O- | 

A że „sztandaru mo* 

chom nie odda“, Wyszedł wcześniej, bo- | 
wiem do Nowego Rynku było daleko, 
a manifestacja miała się przed | 
dwuna: dla- 
bowiem ruch 

na Stare Miasto po za- | 

cy do kościoła 


nku usprawiedli- 
adyenie się robotni- | 
any był space- 
sprawa przygoto- 


j że poprzednie manifestacje 

ści tej zmuszały.. To też eo 
pewien patrole konne przesuwały 
się po rynku. Szepłano sobie, w po- 


bliżu skonsygnowano oddziały wojskowe. 
W pewnej chwili na pla 
wybiegł 


„nkowy 
chodnika tow. Książczyk w 
kilkunastu towarzyszów, Toz- 
dził go na podanym 
weu i podniósł w górę. Jadący 
przez rynek dwaj dragoni pędem skręci- 
li w najbliższą p nieę uli Spa- 
tłam zbiegł. z chodników i do- 

ę.do pochodu powstałego w cią- 

lkły gwary zupeł- 

zy — moc- 


[kierownika M. 


O Putku posta- | 


Nr. 5 


Kapitan ` 
Mieczysław Kędzierski 
w Zagożdżonie, 


Kapitan Mieczysław Kędzierski „kie- 
rownik* bicia Karola Popiela, został ostat- 
nio przydzielony do fabryki wojskowej w 
Zagożdżonie. 

Gdy p. Kędzierski przybył, na miejsce, 
spotkał się z tak niedwuznaczną postawą 
przyszłych towarzyszów pracy,,że musiał... 
powrócić dó Warszawy. 


Rozkaz generała 
KONARZEWSKIEGO 
w sprawie brzeskiej. 


W „nieskonfiskowanej „Gazecie War- 
szawskiej* Nr, 24 czytamy: 

W ostatnich dniach we wszystkich 
addziałach, urzędach i instytucjach woj- 
skowych został odczytany na odprawach 
oficerskich rozkaz kierownika ministerstwa 
spraw wojskowych, gen, Konarzewskiego 
w sprawia brzeskiej, Treść rozkazu jest 
następująca: 

Wobec ataków „pewnych odłamów 
prasy” na oficerów, którzy pełnili służbę 
w /specjalnem więzieniu śledczem w 
Brześciu, oficerowie «ci zwrócili się do 
S. Wojsk. z prośbą o wy- 
toczenie im dochodzenia sądowego. Kie- 
rownik M. S. Wojsk, nie- uważa tego za 
potrzebne, gdyż wymienieni oficerowie 
działali zgodnie z regulaminem, na pod- 
stawie „otrzymanych ścisłych rozkazów. 
Kierownik M. S. Wojsk. jest zdania, że 
zarzuty niehonorowości, stawiane wymie- 
nionym oficerom, są wobectego najzupełniej 
bezpodstawne. 

W konsekwencji, rozkaz nietylko za- 
brania wszczynania jakichkolwiek konfliktów 
z dozorcami brzeskimi, lecz nawet wyra- 
żania wobec nich niechęci lub lekcewa- 
żenia, 

Powyższy rozkaz gen. Konarzewskiego 
jest swego rodzaju unikatem; wejdzie on 
niewątpliwie z czasem do podręczników 
| historji wojskowości polskiej, jako doku- 


ment charakteryzujący pewną epokę 
|istnienia wojska polskiego. 
ZAPAŁKI. 
Cena pudełka zapałek będzie wkrót- 


|ce”wynosita tU groszy: ==" 
Porównywując cenę tę z cenami za- 
|pałek przed wojną, okazuje się, że „Ra- 
dosna Twórczość” sanacji obdarza nas 
zwyżką 144 procentów. 

Cena pudełka zapałek przęd wojną 
wynosiła w zaborze. rosyjskim jedną ko- 
piejkę. 

Przy porównaniu do parytetu złota 
cena ta równa się 4,6 grosza. Różnica 
aż... 108 proca. 

Ale tego byłoby jeszcze mało; przed 
wojną pudełko zawierało mininum 75 sztuk, 
|teraz tyłko 48 — różnica 36 proc. 
| Razem, 108 proc. plus 36 proc. rów- 
na się 144 proc. 

Wzrost ceny jest wprost horendalny, 
a weźmy pod uwagę nowe zdobycze te- 
chniki, wpływające przecież na potanienie 
produkcji. 

Takiej różnicy nie wykazuje na ca- 
łym świecie ani jeden artykuł, no ale nie 
wszędzie mamy „Sanację”. 


nej w sobie. I magle rozległa się pieśń 
o sztandarze co niesie zemsty grom i lu- 
du gniew... Pochód wszedł w ulicę Piotr- 
| kowską. Doszedł do domu oznaczonego 
N: 5, gdy nagle naprzeciw niego, z głębi 
ulicy, nadjechał tramwaj na którego 
przednim pomoście stał prystaw Szata- 
łowicz. Zobaczywszy pochód wyciągnął 
rewałwer i oddał kilka strzałów do po- 
chodu. Zadrgał sztandar w ręku Książ- 
zyka, który chwyciwszy się jedną węką 
za pierś postąpił jeszcze parę kroków, 
padł twarzą na bruk. Ciałem swoim 
ył niesiony przez się sztandar. 
ń jego zalewająe 'wienią swo- 
jej krwi, buchającej z otwartych ust, 
Przerwano pieśń. Strzały rotowe. Bez- 
ładna odpowiedź rewolwerowa. Na tyły 
pochodu szarżowali dragoni. Krzyk roz- 
paczy wyrwał się z piersi tłumu, który 
biegł w głąb ulicy Piotrkowskiej i krył 
się w napotykanych bramach. 

Prystaw Szatałowiczgdzieś się skrył 
Kiedy tłum rozbiegł się, zdobył sięonwów- 
czas na odwagę i zjawił się na ulicy 
pełnej już żołnierzy i policji wśród któ- 
rej czerniły się ubrania aresztowanych 
uczestników pochodu. Prystaw Szatało- 
wicz doszedł do leżącego towarzysza 
Książczyka i kopnął go. Powtórnem kop- 
nięciem obrócił go twarzą ku niebu. Po 
pewnym czasie przeniesiono ciało to- 
warzysza do bramy domu M5, i tam 
stwierdził zgon zawezwany lekarz, Tam 
go też poznała Książczykówna, siostra 
zabitego i od zrozpaczonej, dowiedziała 


y, 


[jego towarzysze, ja 


Proces o „zamach“ 
ma mrs. Pifsudskiego 


Po zakończeniu przez sędziego 
japelacyjnego -do -spraw wyjątkowego 
jznaczenia Skórzyńskiego śledztwa w 
sprawie o planowanie zamachu na mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego i po sporzą- 
dzeniu aktu oskarżenia przez wicepro- 
kuratora Grabowskiego, ;sprawa ta .we- 
szła jużcdo wydziału 8-go sądu. okręgo- 
wego. 

Termin rozprawy, której najpraw- 
dopodobniej przewodniczyć będzie no- 
womianowany wiceprezes p. Klang, wy- 
znaczony został na .29 stycznia, 

Oskarżenie popierać będzie wice- 
prokurator Grabowski, Jako „oskarżeni 
figurują: Jagodziński, Trofimowicz, Bie- 
lecki, Markowski i inni, W charakterze 
obrońców wystąpić mają między innymi 
adwokaci Szumański, „Berenson, Smia- 
rowski, Rudziński. Na ¿proces ten z cié- 
kawością czeka cała Polska. „Dowiemy 
się ciekawych rzeczy, 


W sprawie Łucka 


Dla uspokojenia opinji publicznej, 
podnieconej wieściami «o torturowaniu 
więźniów politycznych -w biurach poli- 
cyjnych w Łucku pod kierunkiem 
podkomiserza policjj Zaremby Sergju- 
sza — p Składkowski ogłosił o wysła- 
niu do Łucka komisji, która ma -zbadać 
sprawę. Ale co z tego będzie? 

Większość skatowanych -wysłano 
z Łucka do różnych odległych więzień, 
a mianowicie: Płocka, Łomży i Siedlec. 

W końcu grudna pozostawało je- 
szcze w szpitalu więziennym ciężko 
choych od pobicia: Jan Kozar, Bilawka, 
Matulówna 'Nina, jakaś kobieta z Dro- 
hobycza, wreszcie Step Bojko. Gdzie 
więźniowie ci przebywają dziś — nie 
wiadomo. Komisja p. Składkowskiego 
nie zastanie większości więźniów w 
Łucku. Ograniczyć się będzie mogła do 
formy bardzo znanej: będzie badała 
przestępstwo — pytając wyłącznie o- 
skarżonych o dokonanie gwałtów: Tka- 
czuka, Żarębę, Burego. 

Sprawa łuckiej policji nie jestnową. 
Tenże Zaremba był oskarżony przez 
|więźniów w olbrzymim procesie wło- 
|dzimierskim (151 osób) o identyczne 
nadużycia. Opisywali oni też; piekielne 
tortury, jakim poddawał, ich Zaremba i 

oby q asyście pro- 
kuratora Strumiłowskiego. Sąd nie poz- 
walał mówić o tem na przewodzie są- 
dowym. Śledztwa nie wdrożono. 

Zaremba i Tkaczuk „pracują“ 
dal na ter. woj: wołyńskiego. 

Ale teraz już opinja publiczna tak 
łatwo się nie uspokoi. Opinja ta żąda 
zbadania w tej sprawie nietylko urząd- 
ników defenzywy — ale żądać musi 
zbadania w tej sprawie samych po- 
krzywdzonych, pozostających w więzie- 
Iniach, przejrzenia w zie okregowym 
łuckim aktów sprawy kowelskiej 
K. 323/29, zbadania wice - prokuratora 
łuckiego Koranelki. Pczejrzenie mater- 
jałów sądowych z procesów włodzi- 
mierskiego i kowelskiego (z przed kilku 
lat), w których Zaremba grał taką samą 
rolę, jaką dziś powtarza może rzucić 
poważne światło na „prace” organów 
policyjnych na terenie wołyńskim. 


Zemsta. 


BB. pokazał społeczeństwu, że i 
an motrafi robić oszczędności w budże- 
cie. 

Na posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej -panowie '8.'B.' zrobili taką 
oszczędność. Mianowicie z rządowego 
przedłożenia ,preliminarza budżetowego 
skreślili z budżetu oświaty 1,400,000 
zł, a to 600 tysięcy złotych z dotacji 
zakładów uniwersyteckich i 800 tysięcy 
złotych z zasiłków dla profesorów uni- 
wersytetów i dla instytucyj naukowych, 

Pierwszy akt zemsty na profesorach 
uniwersytetów za protesty przeciw 
Brześciowi. i 


Rogacz podatków nie płaci = 
biedak traej ostatnią krowę, 


Książę pszczyński na Górnym Śląsku 
jest najbogatszym :ı złowiekiem w Polsce. 
Majątek jego obliczają ma 800 miljonów 
złotych. (Tymczasem magnat ten zalega 
od pięciu lat -z podatkami i. ogółem jest 
winien skarbowi państwa 15 miljonów zło- 
tych. To dzieje się za rządów jedynkarzy 
kiedy chłopom zabiera się ostatnią krowę 
za -kilkanaście złotych zaległości, a robot- 
nikom ostatnie graty. 


RedakKtórom +'cenzorom pod uwagę. 
829 zł. odszkodowania 
za konfiskatę gazety 


Urząd policji miejskiej w Poznaniu 
zarządził zajęcie numeru 211 „Kurjera 
Poznańskiego", jednak Sąd okręgowy 
zajęcie to uchylił, nie widząc cech prze- 
stępstwa w treści zajętegopartykułu. 

Wobec tego wydawnictwo wystąpi- 
ło na drogę sądową przeciw skarbowi 
państwa o odszkodowanie strat ;powsta- 
łych dla wydawnictwa. /wskutek konfi- 
skaty. W obu instancjach skarżąca stro- 
na wygrała i otrzymała tytułem strat 
kwotę 829,77 zł. 


STRAJK 
w firmie A. Sz. Cytrynowski 


W ubiegłym tygodniu wybuchł strajk 
w firmie A, Sz. Cytryn'przy ul. Południo- 
wej 52, powodem strajku były zbyt niskie 
zarobki, bo począwszy od.3 zł. do 5 21. 
dla tkaczy na szerokich krosnach. Strej- 
kujący robotnicy zwrócili się do Związku 
Klasowego z prośbą io interwencje, który 
ze swej strony zwołał konferencje na 
miejscu w firmie oraz w Inspekcji Pracy, 
która odbędzie się w bieżącym tygodniu. 

Dotychczas 'strajk trwa dalej. . 


Moszczenicka Manufaktura 
została unieruchomiona. 


W bieżącym tygodniu „Moszczenicka 
Manufaktura” została zamknięta, zwalnia, 
jąc 1.500 robotników oraz cały personel 
biurowy, 

Należy zaznaczyć, że zaledwie z dn. 
1 stycznia b. r. nastąpiła fuzja Moszcze- 
nickiej fabryki oraz firmy „Krusze I En- 
der“ w Pabjanicach. 

Nie uchroniło to, ze względu na kry- 
zys, fabryki'w Moszczenicech ed unieru- 
chomienia — i obecna sytuacja nie wska- 
zuje”na*podjęcie pracy w tej fabryce w 


się policja o nazwisku i adresie zabite- 
go, z czego skorzystawszy, dokonała re- 
w miesżkaniu rodzieów tow. Książ- 

Lecz nie nie znaleziono, bowiem 
o przypuszczalnej rewizji zaniosła 
zka Tadej Miehali 
żczyka na wieść 


wieść 
do domu tow: 
Matka tow. 
jśmierci syna 
chodzącą w obłęd. Aresztowana 
się z rąk strażników, by zobacz 
Uspokojono ją trochę obi 
baczyć go jej zezwolą. 

przybyła na miej 


K 


wpadła w rozpacz prze- 
rwała 


Ni 
ce, ciała tow. 
czyka już nie było, odwiozła je do szp 


tala Czerwonego Krzyża karetka pogo- 
towia w otoczeniu kilkunastu dragonów 


Wobec tego zaprowadzono ją do 
najbliższego cyrkułu policyjnego, gdzie 
urzędował morderca jej na, prystaw 


Szatałowiez, Od niego też zażądała ze- 
zwolenia. na zobaczenie zwłok swego 
syna. Prystaw, zanim zezwolenie wydał, 
|poddał ją badaniu, kto do syna przy- 
| chodził, z kim się zadawał, e nazwi- 
| ska sabie ona przypomina, obiecując, że 
|dopiero zezwolenie wyda, g ona na 
pytania odpowie. Krzykiem, pełnym bó- 
|lu odrzekła, że nic mie wie, nic nie po- 
jwie, nic nie pamięta, żąda tyłko zezwo- 
|lenia na widzenie zwłok swego syna. W 
czasie badania Szatałowicz otworzył 
|drzwi do sąsiedniego pokoju, aby zade- 
|monstrować zrozpaczonej kobiecie jak 
policja bije ludzi aresztowanych w eza- 
sie manifestacji. 

Dnia 17 stycznia miał 


| się odbyć 


najbliższym okresie czasu. 


pogrzeb towarzysza Tomasz. 


a 
odzin 


Do pogrzebu przygotowała a 
i partja. W dniu tym o gódz. 7 rano oj- 
cieć ze go udał się po zamówioną 
trumnę. W składzie dowi:dział się że już 
dnia poprzedniego eni kazano 
mu ją odstawić do s Pobiegt do 
pitala i tu ma 0%n0, że zwłok 
już niema, a bli idomości może 
zag gé w pi i. Zwrócił się więc do 
prystawa S; ywicze, od któreg got - 
mał odpowiedź, że syn u% pochowar 
a gdzie, może się dowiedzieć za cztery 
tygodnie. Rodzina, przyp iszcz że 
pochowano gó na cme u Zarzewskim, 
udała się łam i po h  molestowa- 
piach dowiedziała się od grabarza Choj- 

ą stotnie w'diiłiu tym o go” 
dzinie 4 rano wojsko i policja przyniosła 
trumnę z jakimś nieb kier,  póle- 

i pochować. Wskazał „rodzinie 

e, pr gorąco, «aby nie stawia- 
no narazie żadnych znaków na grobie 
bowiem policja zagroziła mm, biciem, 
gdyby komukolwiek go wskazał. 

Tak to przedstawiciele silnej wła- 
dzy rosyjskiej, lękając się manifostacyj- 
nego pogrzebu i rozrachów w nocy 
kaza pochować pierwszą bohaterską 


ofiarę zbliżającej się Rewolucji. 


| 
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Na poprzednim posiedzeniu Rady Miej- 
skiej w dniu 8 stycznia r.b. przeprowa- | 
dzona została bardzo ciekawa dyskusja, 
spowodowana wystąpieniem sanacyjnych 
hurra-patryjotów, Mianowicie, przed 
kilkoma miesiącami jakiś tam niemiecki 
szewinista i minister Trewiranus wypo- 
wiedział antypolskie przemówienie na 
które zareagowało polskie społeczeństwo 
dość ostro i stanowczo. Oczywiście, że 
z tego polskiego narodowego odruchu 
skorzystali szowiniści polscy, którzy jak 
w Łodzi np. zdemolowali lokal redakcji 
socjalistycznego pisma naszych towa- 
rzyszów niemieckich, pismo które ostro 
potępiło wystąpienie Trewiranusa. 

Łodzi powstał komitet budowy 
łodzi podwodnej, który nieistniejącej 
jeszcze łodzi dał nazwę „Odpowiedź 
TreViranusowi*" —zbierając jednocześnie 
składki na budowę tej łodzi. Komitet 
ten zwrócił się też i do Magistratu 
miasta Łodzi o wyasygnowanie pięć- 
dziesiąt tysięcy złotych na tenże cel. 
M: gistrat oraz komisje radzieckie biorąc 
pod uwagę olbrzymie bezrobocie w Ło- 
dzi i potrzeby biednych i nieszczęśliwych 
mieszkańców” miasta dla' których trudno 
zdobyć pieniądze wyssyś towania 
pieniędzy na budowę nazwanej łodzi, 
odmówił. 

To dało możność wystąpienia na 
Radzie Miejskiej różnym panom z hurra 


patryjotycznemi przemówieniami, na 
które między innemi odpowiedział 
tow. Stanisław Rapalski, (podajemy 


je w streszczeniu): 

Filmy niezawsze dają treść godną 
widzenia. Ale niedawno wyświetlano u 
nas film p.t. „Zagłada od wschodu“. W 
filmie tym widzieliśmy dwa obrazy: wal- 
kę stanów Atlantyku ze stanami Euro- 
py. Przygotowywano się do wojny, a po- 
wodem była prowokacja i kiedy już na- 
wet wypowiedziano wojnę, Liga Poko- 
ju nie/tracąc nadziei czyniła ' starania 
aby wojnie zapobiec. Cel upragniony o- 
siągnięto. Stany Atlantyku i Europy do- 
szły do porozumienia, uchroniły przeto 
miljony ludzi od wzajemnych mordów i 
‘d niechybnej śmierci. Stany te nieba- 
jem stwierdziły, że tak wielkim niepo- 
rozumieniem, wzajemną nienawiścią by- 
ła prowokacja. 

Jest to fantazja autora — wizja 
rzyszłości, która jednak/w rzeczywi- 
tości dość często powtarzała się i po- 
wtarza. Czy dzisiej (nie widzimy cząstkę 
tego obrazu? Treviranus w Niemczech 
krzyknął na zgromadzeniu: „należy roz- 
szerzyć granice Niemiec od Wschodu*. 
Jego koledzy, niemieccy szowiniści po- 
obnemi krzykami poparli Treviranusa. 
ozpoczęli akcję szowinistyczną o po- 
smaku wojennym. 

odpowiedzi na to niektórzy w 
Pelsce podnieśli larum. Wygraża się 
niemcom, wznieca się mtmosferę i na- 
jprężenie niepokoju. Odnosi się wraże- 
nie, że już nad granicą pclską stoją 
jwojska niemieckie i lada chwila mają 
kroczyć 'do Polski. Sugestjonuje się 
połeczeństwo krzykiem i tak się ten 
rzyk potęguje, aby nie mieli odwagi 
zabrać głosu ci, którzy myślą inaczej. 
To samo robi się w Niemcze 
Ale i w Niemczech jest zdrowa opi 
polityczna (r. Pogonowski: Kto?) Pierw- 
si podnieśli głos socji i, lecz nietyl 
ko socjaliścij wypowiedzieli się publicz- 
nie, demokratyczna opinja Niemiec. rów- 
nież potępiła hecę Treviranusa. Sekun- 
dują mu tylko hitlerowcy. Ja wiem, że 
p. Pogonowski.. tego nie przyzna, nie 
powie, że to jest prawdą. Szkoda tylko, 
że prasa hasza tak rzadko powtarza 
głosy otrzeźwienia, nie powtarza głosow 
demokracji, które odzywają się 'ze”spo- 
łęczeństwa niemieckiego. 

Przecież nie można brać poważnie 
człowieka niepoczytalnego, bo tak tyl- 
ko można nazwać Treviranusa. Jeżeli 
po stronie Niemiec krzykną szowiniści, | 
jeżeli nastrajsją ludzi na nutę wojenną, 
czem się kompromitują wobec całego 
świata — to najpoważmiejszą i naj- 
godniejszą odpowiedzią ze strony spo- 
łeczeństwa polskiego jest spekój i ró- 
wnowaga duch Dzięki Bogu społe- 
czeństwo polskie nie jest odosobnione 
i niezorganizowane, nie jesteśmy w o- 
kresie niewoli, ” dziśj Polska maftakich 
ludzi, którzy są powołani, aby nas go- 
dnie reprezentowali na terenie zagrani- 
cznym międzynarodowym. Mamy własne 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych, ma- 


my własną dyplomaeję, która czuwa i 
musi dbać o całość naszych granic. 
(Pogonowski: A więc macie zaufanie do 
rządu?), Myśmy w swej opozycji nie 
doszli do obłędu, abyśmy mieli odma- 
wiać ministrowi spraw zagranicznych 
prawa reprezentowania Państwa naze- 
wnątrz. Mam wrażenie, że tu siedzi dru- 
gi Treviranus polski. 

Panowie z prawicy, nie demonstruj- 
cie tak w Radzie Miejskiej swym pa- 
trjotyzmem, nie bądźcie tymi hurrapa- 
trjotami, nie róbcie szumu i krzyku i 
nie straszcie wojną - ze strony Niemiec. 
Dziś się wojnę tak: szybko nie decydu- 
je. Jest powołana do życia Liga Naro- 
dów, która w takich sprawach ma głos 
ważki, choćby się to nawet Niemcom 
nie podobało, panowie zaś musicie za- 
wierzyć tym, którzy Polskę nazewnątrz 
reprezentują i nie przeszkadzać im w 
pracy swoim niepoczytelnym krzykiem. 

Pan radny Waszkiewicz mówił, że 
tylko Rada Miejska godnie nie odpo- 
wiedziała na prowokację Treviranusa, 
zaś miasto Łódź godną dało odpowiedź. 


Jak ta odpowiedź „godnie“ wyglądała, | 


byliśmy świadkami: tłum gawiedzi ulicz- 
nej ranił pracowników, wybijał szyby, 
demolował lokal socjalistycznego pisma 
niemieckiego, które jedno z pierwszych 
pisało:artykuły” potępisjące hecę Trevi- 
ranusa. Czy ten czyn miał być „godną“ 
odpowiedzią społeczeństwa polskiego? 


A może to miało się nazywać „odru- | 
ï to bardzo „zdrowym“ odru- | 
chem społeczeństwa polskiege? Nie he- | 


chem“ 


cą uliczną, nie krzykami,” nie hurrapa- 
trjatyzmem tak poważne sprawy się za- 
łatwia. 

A jaksię obecną akcję rozpoczęło. 
Treviranus odezwał się w Niemczech. 
Odrazu ktoś wpada na pomysł i zwia- 
stuje: „najlepszą odpcwiedzią Polski bę- 
dzie wybudowanie łodzi podwodnej p.n. 
„Odpowiedź -Treviranusowi". Rzuconą 
myśl momentalnie" 'przyjęto. Ałe broń 
Boże gdybyslę mieł odważyć ktoś ode- 
zwać głosem krytycznym, ten będzie 
potępion na wieki przez p, Waszkiewi- 
cza i jego społeczeństwo, ten w oczach 
panów nie będzie „godny“ imienia po- 
laka. 

My wiemy, że są u nas „myślicie- 
le“, którzy różne okazje umieją ubrać 
w ton wielkiego” patrjotyzmu. Są tacy 
fakirzy, którzy bardzo zręcznie te spra- 
wy załatwiają. Przypomnę choćby tę 
„wielką“ akcję przeciwko Sejmowi, któ- 
ry skreślił 2 miljony złotych z funduszu 
dyspozycyjnego Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, Okrzyknięto, że skreślono 
fundusze na walkę ze szpiegostwem. 
Rzekomo całe społeczeństwo jakoby 
postanowiło tę sumę dać marszałkowi 
na walkę ze szpiegostwem i krzykacze 
ci nie wiedzieli jak społeczeństwo, a 
przedewszystkiem urzędników państwo- 
wych pompować, urządzali wiece i ze- 
brania, podburzali społeczeństwo prze- 
ciw Sejmowi i rozpoczęła się „składka 


na biednego dziadka”, która miała dać 
ze 


2 miljony marszałkowi na walkę 
szpiegostwem. | co z tego wyszło? 
Kompromitacj:. To rzekomo „człe'” spo- 


łeczeństwo nie zdobyło się na owe 2 
a | miljony. Zebrano tylko miljon. A drugi 


miljon prawdopodobnie już nigdy nie 


wpłynie. 


Gdyby Niemcy obecną akcję na| 


łódź podwodną, ten, jak nazywacie „od- 
ruch narodu”, ten „patrjotyzm społe- 
czeństwa" mieli 


dectwo nazewnątrż o naszym patrjo- 
tyźmie, a ci, którzy dzisiej tak krzyczą 
przekonają się, że mimowoli wyrządzili 
krzywdę Państwu, gdyż rezultat tej akcji 
prawdopodobnie 
zbiórka na „walkę ze szpiegostwem”. 
Jest zebranych kilkadziesiąt tysięcy, a 


potrzeba dziesiątki miljonów. Więc le- | 


piej nie kompromitujcie Polski nazew- 
nątrz, zachowejcie trochę powagi dla 


majestatu Rzeczypospolitej Polskiej, nie | 


demonstrujcie zbiórką, która społeczeń- 


stwo polskie ośmieszyć może, nie kom- | 


promitujcie kraju swym niezrównowa- 
żonym patrjotyzmem. 

Mówicie, że nie zależy wam na 
sumie, żależy wam tylko na demon- 
stracji ze strony Rady. Proszę panów, 
gdyby. nawet kasa miejska była prze- 
pełniona pieniędzmi, to nasza świado- 
mość polityczna nie pozwala nam po- 
pierać akcji w założeniu swem szkodli- 


mierzyć miarą zebra- | 
nych pieniędzy—dałoby to smutne świa- | 


będzie taki sam jak| 


Przeciw nacjonalistycznym hecom 


Nie wzniecajcie szowinizmu. 
Chcemy żyć i pracować w spokoju. 


wej dla naszego narody, jak również 
dla stosunków międzynarodowych i mię- 
dzypaństwowych. Na' Łódź robotniczą 
patrzy cała Polska i właśnie Łódź po- 
winna zademonstrować, że nie idzie 
ślepo na pasku nacjonalistycznym, że 
przeciwstawia się kategorycznie wszel- 
kim hecom nacjonalistycznym. 

I nie sądźcie panowie, że w tej 
akcji jesteśmy odosobnieni. Jest czło- 
wiek w Europie, przed którym wy pa- 
nowie z prawicy w pokorze czoła chy- 
licie, a który publicznie potępia szerze- 
nie nienawiści międzynarodowe. W wi- 
giljię Bożego Narodzenia Papież wygło- 
sił przemówienie do Kolegium Kardy- 
nalskiego. W mowie tej analizuje po- 
jęcie pokoju, występując przeciwko ego- 
izmowi i nacjonalizmowi, które uniemo- 
żliwiają istotne porozumienie między- 
narodowe. Zakończył Papież swoje prze- 
mówienie temi słowy: „Rozprósz narody 
które pożądają wojen“. Panowie odpo- 
wiedzą mi: „my wojny nie pożądamy”, 
bo trzeba szaleńca, któryby chciał wojny. 
Tak samo odpowie Treviranus, Jakakol- 
wiek w historji świata wojna wybuchła 
to nigdy nie słyszeliśmy, aby który na- 
ród przyznał się do jej wywołania. Nie- 
dawno to było, pamiętamy wszyscy rok 
1914, ten rok początku mordów i po- 
żogi, ten początek ciężkiej zbrodni na- 
rodów. Czy było wtedy choć jedno peń- 
stwo’ któreby przyznało się do wywo- 
łania wojny? Czy jest choć jeden dy- 
plomata, któryby przyznał się, że on 
był przyczyną tej wielkiej rzezi naro- 
dów? Niema państwa, któreby powie- 
działo, że ono! wojny pożądało. Jed- 


nakże narody wojny prowadzą. Głęboką | 


tego przyczynąfjest szerzenie nacjona- 
lizmu i podniecania instynktów szowi- 
nistycznych we własnym narodzie, Je- 


żeli zacytowałem przemówienie Ojca św. | 


tó dłatego, że Ojciec św potępia „wy- 
bujały nacjonalizm", który, jak (mówi 


„potęguje nienawiść narodów przeciw | 


narodom", Jeżeli panowie nie dążycie 


do wywołania nastrojów wojennych, to | 


poco podburzacie naród przeciw naro- 
dowi, poco szerzycie 


i wzmacnia szowinizm. Czy nie lepiej 
drogą spokoju, drogą interwencji na- 
szego Państwa odpowiedzieć na wy- 
bryki nacjonalistów niemieckich. Jeżeli 
tak jest, że żadna ze stron niechce 
wojny —a w to głęboko wierzę—to poco 
podnosić krzyki i alarm, Wprowadzacie 
panowie do Radyj Miejskiej sprawy, nie 
będące w jej kompeten-ji, sprawy czysto 
polityczne. Rada Miejska nie jest po- 
wołaną do rozpatrywania spraw podo- 
bnych. Z dzisiejszej dyskusji odneszę 
wrażenie, że jesteśmy na plenum Sejmu 
i w debacie omawiamy budżet Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych luh budżet 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. (r. 
Waszkiewicz: Wyście podejmowali u- 
chwały polityczne i Województwo wam 
unieważniło). Zupełnie słusznie, Wiemy, 
że uchwały te były politycznemi, tylko 
dziwi nas dlaczego Województwo unie- 
ważniło polityczną uchwałę o Brześciu, 
a nie unieważniło również politycznej 
uchwały o Treviranusie, wszak jedna 
jak i druga sprawa, biorąc Ściśle, do 
kompetencji Rady Miejskiej nie należa- 
ła. Widać, że i Województwo również 
politykuje. 


Pan Waszkiewicz jakieś dziwne po- 
równanie robi. Ja nie wiem co chciał 
wyciągnąć za wniosek sięgając nawet 


pamięcią do prezydenta Pieńkowskiego z 
czasów rosyjskich. Co ma samorząd 
dzisiejszy z wyboru z akcją Pieńkowskie- 
go? w tem nie widzę żadnego logicznego 
związku. Pieńkowski oszczędzał pieniądze 
w kasie i posyłał do Petersburga na 
zbrojenia za co otrzymywał ordery. Więc 
jaką analogię chce przeprowadzić p. 
Waszkiewicz do obecnego samorządu, 
zrozumieć tego nie mogą. Jeżeli nasz 
samorząd ma ten sam los spotkać jaki 
spotkał b. prezydenta Pieńkowskiego za 
jego gorliwą akcję na zbrojenia, to byłby 


to wniosek, że tego robić nie należy, bo 
przyszłość Pieńkowskiego smutnie się 
skończyła. 


Kończąc swe przemówienie, oświad- 
czam, że nie zagłuszą nas słowa p. Wasz- 
kiewicza, który grzmi, że „społeczeństwo 
polskie nie ścierpi tego, gdy Rada Miej- 
ska uchwali wniosek Komisji”. Uważam 
to właśnie za zdrowy odruch spgłeczeńsiwa 
polskiego, które w ten s, i 


nacjonalizm, a | 
wiecie, że wybujały nacjonalizm potęguje | 


zadanie i nie pomoże do prowadzenia 
akcji, która wedle naszego zdania ni 
dobrego Polsce nie przyniesie. Właśnii 
głos łódzkiej Rady Miejskiej, jako protes 
przeciwko tej hecy wojennej rozbrzmie. 
powinien. Nie wolno się Polsce niezrów. 
noważonym rzekomym patryjotyzmem kom. 
promitować nazewnątrz, nie wolno rzuca: 
na ludzi złorzeczenia albo pomawiać o 
brak polskości i brak chęci obrony kraju, 
którzy nie idą za waszym krzykiem nacjo* 
nalistycznym, nie wolno ze spraw powa- 
żnych robić rzeczy Śmiesznych. Polska 
pójdzie drogą pokojową i powaga jej 
majestatu i cel do którego dąży, nie 
pozwoli nikomu wybrzękiwać przed nami 
szabelką, Do prawdziwego patryjotyzmu 
nie tędy droga panowie. (Oklaski na lewicy) 


Z ŻYCIA PARTJI. 
Do 


Wszystkich Komitetów 
Dzielnicowych i poszcze- 
gólnych Tow. Tow. Orga- 
nizacji Łódzkiej P. P. S. 
Ustępując z dniem 23 1. 1931 
r.zprzyczyn odemnie niezależnych 
ze stanowiska administratora „£Ło- 
dzianina“, tą drogą  niniejszem 
wyrażam serdeczne, gorące podzię- 
kowanie wszystkim tym, którzy w 
latach 1923 — 1931 bądź przez 
propagandę, bądź przez inną for- 
mę czynnego poparcia, okazali mi 
swą pomoc, współdziałali w moich 
usiłowaniach, zmierzających ku 
rozwojowi i zapewnienia bytu pisma, 
wreszcie interesowali się stanem 
i losami „Łodzianina* zwłaszcza 
w latach bojkotu 1924 — 1927, 
dodając mi bodźca i podniety do 
walki. 
Łódź, dn. 23 I. 1931 r. 
Henryk Piotrowski (Pietrek) 


Dzielnica Górna. 

W niedzielę, dnia 25 b. m. o godz 

10 rano w lokalu przy ul. Suwalskiej 1, 

odbędzie się zebranie członków i sympa- 

tyków (masówka), na którem będzie wy- 

głoszony referat na temat: „Zadanie klasy 
robotniczej na przyszłość". 

liczne i punktualne 


przybycie 
Komitet. 
Dzielnica Chojny. 

Komitet dzielnicy „Chojny* przypo- 
mina członkom dzielnicy, że rejestracja 
członków na rok 1931 jest w pełnym toku. 
Dyżury skarbnika i sekretarza, w poniedz. 
wtorki i piątki, od godz. 7-ej wiecz, do 
9.ej wiecz. Termin rejestracji upływa z 
dniem 15 lutego b, r. Komitet 


Komitet dz. „Chojny“ zawiadamia 
członków i sympatyków, że w każdą so- 
botę od godz. 7-ej wiecz., odbywają się 
wieczory dyskusyjne na temat obecnej 
sytuacji. 


uprasza 


Podziękowanie. 

Komitet dzielnicy „Chojny” składa 
tą drogą podziękowanie tow. Purtalowi za 
przemówienie nad zwłokami tow. Leopol- 
da Mellera. Jednocześnie i tym członkom, 
przyjaciołom, którzy oddali ostatnią przy- 
sługę nieodżałowanemu nam towarzyszowi. 

Komitet. 
Dzielnica Prawa. 

W środę, dnia 28 stycznia b. r. o 
godz. 7-ej wiecz. odbędzie się zwykłe 
zebranie dzielnicowe, na którym wygło- 
szony zostanie referat gospodarczy. 

Komunikujemy, że zebrania dzielni- 
cowe będą się odbywały co tydzień w 
porze zimowej do czasu odwołania. 


Tradycyjna zabawa Zw. Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Publ. 


W dniu 31 stycznia 1931 roku, o 
godzinie 9 wiecz. w sali Stow. Gimna- 
stycznego „Siła“, przy ul. Głównej Ne 17, 
Zarząd Związku Pracowników Komunaln. 
i Inst. Użyt. Publ. w Polsce, Oddział I w 
Łodzi urządza dorocznym zwyczajem 
„Zabawę Tradycyjną", na którą zaprasza 
członków i ich rodziny 
Wejście na zabawę zł. 3 wraz z gi 


Cześć Jej pamięci. 


Hocki-klocki. 


NOWA POEZJA, 


Znany poeta Or-Ot pracował od 
szeregu lat—jak wiadomo—nad epopeją 
o księciu Józefie. Wedle infermacji, po- 
«chodzącej z warszawskich sfer literac- 
kich, wykończenie tego dzieła doznało 
opóźnienia, Mianowicie wobec zmiany 
jaka w ostatnich czasach zaszła w po- 
jęciach o honorze okazała się potrzeba 
daleko idących przeróbek w pierwotnej 
redakcji poematu. Książę Józef okazał 
się niemożliwym jako jego bohater. To- 
też p. Or-Ot postanowił postać księcia 
Józefa zastąpić póstacią Kostka Bier- 
nackiego, jako bohatera tego rapsodu 
rycerskiego przy zręcznem zastosowaniu 
rymu: Cześć—Brześć. 


GDYBY DZIŚ ŻYLI... 


Napoleon Wielki powiedział: 

— Qrattez le Russe et vous trou- 
verez le Tartare. 

Znaczy to po polsku: 

— Poskrob Moskala, a doskrobiesz 
się Tatara. 

Gdyby żył dzisiaj, powiedziałby: 

— Poskrob sanatora a doskrobiesz 
się Moskala. 


Sławny kanclerz szwedzki XVII wie- 
ku Oxenstjerna pisał do swego syna: 

— Nescis, mi fili, quantula sapientia 
mundus regitur. 

Co w polskim przekładzie znaczy: 
— Nie mósz pojęcia mój synu, jak mała 
doza mądrości rządzi światem. 

Gdyby żył w naszych czasach, na- 
pisałby: 

— Neseis, mi fili, quanta stultitia 
mundus regitur. 

W polskim przekładzie brzmiałoby te 

—Nie masz pojęcia, mój synu, jak 
ogromna głupota rządzi światem. 


NOWI PANOWIE 


— Dziś trzęsą Polską średni ludzie. 

— Co to znaczy średni człowiek? 

— Ani wielki mędrzec, ani mały 
głupiec. 


CHARAKTERYSTYCZNA KONFISKATA 


Skonfiskowany został dziennik „A 
BC“ za artykuł o pułkowniku Biernac- 
kim. Artykuł ten zawierał informację, 
że Biernacki był widziany w kawiarni 
Europejskiej w towarzystwie premjera 
Sławka, oraz że był na herbatce u pani 
Piłsudskiej. 


Słynny z okrucieństwa wróg sej- 
mokracji, król francuski Ludwik XI ob- 
cował w zażyłej przyjaźni z katem, jak 
to jest plastycznie opisane w poczytnej 
powieści historycznej Waltera Scotta p. 
t. „Quentin Durward*. 

Żeby jednak którakolwiek korono- 
wana czy niekoronowana królowa obeo- 
wa a towarzysko z katem— takiego przy- 
kładu historja nie zna. 


W dniu 15 stycznia 1931 roku zmarła przeżywszy lat 49 


ś. (p. 


Stefanja Qiórecka 


emerytka Magistratu m. Łodzi. 


Magistrat m. Łodzi. $ 


| 


otwarty p. Kaden-Bandrowskiego do p. 


ŁODZIANIN 


HERBATKA 


Byłem na herbatce 
Poskarżyłem „mamie“, 
Ze mi mówią draniu, 
Bestjalski chamie. 

A mama mi na to 
Nie bój się kochanie, 
Jak „tata” powróci, 
To im sprawi lanie, 


RÓŻNICA 


— Jaka jest różnica między urzęd- 
nikiem państwowym, a niedźwiedziem? 
Nie mam pojęcia. 

—Niedźwiedź liże łapę tylko w o- 
kresie zimowym, zaś urzędnik państwowy 
przez cały rok, 


QUI VIVRA, VERRA. 


Ek. 


— Jak będzie ze sprawą posłów | 


więzionych w Brześciu? 
— Kto dożyje — zobaczy. 
— Ba, ale czy dożyje? 


KONKURENCJA. 


— Pisma humorystyczne poszły w 
zeszłym tygoduiu bardzo słabo. 

— Dlaczego? 

— Ludzie odczytywali sobie list 
Słonimskiego z wyjaśnieniem, dlaczego 
nie chciał podpisać protestu w sprawie 
brzeskiej i mieli z tego Śmiechu aż do 
zbytku. (Mucha) 


NA WIECU. 


Mówca BBS-owski: 

— My współpracujemy z rzędem. 
Głos robociarza: 

— Na akord czy na dniówkę? 


NIEPOROZUMIENIE' 


Kmietek spetyka Piłsudskiego. 
— Pochwalony! 
— Dziękuje. 


JAK SOBIE MAŁY JAŚ WYOBRAŻA 
POSIEDZENIE SILNEGO RZĄDU. 


— Czy pan premier będzie dziś 
łamał podkowy? 

— Nie, podnosiłem całe rano stu- 
kilowe ciężary. Meże pan minister skar- 
bu złamie? 

— On nie może, on przekręca już 
z całej siły śrubę podatkową. 

— A to debrze, niech kręci. 

— Czy widział pan, panie minis- 
trze muskuły Polakiewicza. To silny 
chłop. 

Możeby go wziąć do rządu. 

— Są silniejsi od niego, mają cięż- 
kie głowy i noszą je bez podpórek, 

Premjer uderza pięścią w stół, 
który się rozlatuje na cztery strony 
świata. 


SILNE SPOŁECZEŃSTWO 


Mamy silny rząd. 

No i silne społeczeństwo. 
Jakto? | 
— Jeśli może wytrzymać taki sil- | 
ny rząd | 


Teatr Świetlny y 


Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 
DZIŚ | DNI NASTĘPNYCH! 


e 
Kino -= Teatr Spółdzielni 


Sienkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych. 


Ceny miejsc: na pierwszy seans po 60 groszy na pozostałe 
od 75 groszy do 1.30. Bilety człon, ważne we wszystkie dni 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 
(CENY MIEJSC PODW.: I — 1.25 zł., II — 90 gr., III — 60 gr) 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Camilla 


Trzy atrakcyjne 
nazwiska: 


„KRÓL GOR” 


Miejscowe: Drobne: Za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy) 
Za 1 milimete jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), 


wierst wysokości 1 milimetra; 


jo Do “VH 


OLA 


p nia Udziğjowa w Łodzi, 


Wielki podwójny program! 


|-szy obraz, Monumentalny i najpotężniejszy film świata pt 


„BITWA NAD SOMMĄ” 


Bitwa pod Somrmą — to grób miljonów! Żadna księge, żaden 
inny film nie zdołał i nie zdoła otworzyć naturalnej wojny, 
niż ten, składający się z autentycznych zdjęć, Żadne kulisy 
tylko prawdziwe i uaturalne życie Ten film muszą wszyscy 
zobaczyć, nawet ci, którzy stali dotychczas zdala od kina, 

gdyż takie dzieło można stworzyć tylko 


W sobotę i w niedzielę, bież. 


komunikaty, 
procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


W dniu 19 stycznia 1931 roku zmarła, przeżywszy let 29 


Ś. TP. 


|MarjaFlykielówna 


__ pracownica „Wydziału Podatkowego. 
Cześć Jej pamięci.” fe 


4-ej po poł. i w niedziele od g. 12 do 3 po pol 
wszystkie miejsca po I i 1.50 zł. 

a s Dziś i dni następnychi 
Pierwszy dźwiękowiec Króla reżyserów CECIL B, DE MILLE'A 


„DYNAMIT” 


Potężny dramat ludzkich namiętności, rozgrywający się 
w środowiskach przepychu i w kopalniach węgla. 


= W ROLACH GŁÓWNYCH: — 5 
Conrad Nagel i Kay Johnson 


Nadprogrami 


Wspaniałe dodatki dźwiękowe. 


Początek przedstawień o godz. 4 po poł., w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz. 12-ej 
ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 


OGŁOSZENIE. 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
sierpnia 1926 roku o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użył 
(Dz, U. R. P. Nr. 91, poz. 527) Rezporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrzny 
z dnia 29 października 1929 roku, o regulowaniu cen przetworów zbóż chlel 
wych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. R. P, Nr. 81, poz. 6l 
Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiegoz dnia 8 kwietnia 1926 roku, oraz na op 
Komisji do ustalania cen, wyrażonej na posiedzeniu w dniu 17 stycznia 1 
roku, niniejszem podaję do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi co następuje; 


Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 55 z dnia 19 stycznia 1951 
zostały wyznaczone następujące ceny maksymalne (najwyższe) 


Na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. w dete 


mąka pszenna 55 proc. zł. 0.52 

“H z 65 proc. zł. 0.48 
chleb żytni pytlowy 65 proc. zł. 0.53 
2-u kg. bochenek chleba żytniego pytlowego 65*/* zł. 0.65 
chleb razowy zł. 0.28 
bułki zł, 085 
1 bułka o wadze 47 gramów zł. 0.04 


W myśl $ 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra S 
Wewnętrznych winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczoj 
będą ukarani przez władzę administracyjną I Instancji według art. art. 4 i 
żej zacytowanego Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej aresztem 
tygodni lub grzywną do 3,000 złotych o ile dany czyn nie ulega surows: 
ukaraniu w myśl innych Ustaw Karnych. 


Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Lodi 
dnia następnego po ogłoszeniu, 


Łódź, dnia 20 stycznia 1931 roku. 


Wiceprezydent m. Łodzi 


(© St. Rapalski. 


NASTĘPNY PROGRAM: 


Trójka” 

sy J 

zOlgą CzechowąiSchlettewem 
w roli głównej. 


Wielki podwójny program! 
Il gi obraz. 


„Donżudnki” 


TAB. W roli głównej Alice Day. 


mies. PORANKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dor. 50 r 
e a o o o m om mp Am 0 


Lr 


w przepięknym ero- 


tycznym filmie p. t.: 


Horn, John Barrymore i Victor Varkonyi 


<CCCCCCCCCC<CC<CCkkccśvvc 
pg. powieści JACOBA KRZYSZTOFA HEERA. 
Reżyserja 'genjalnego ERNESTA LUBITSCHA. 
Š 


Dla poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach <. wyraz 5 groszy. Žwyczi 
nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 groszy (strona 4-la..ow. Zamiejscowe: o 


e 
50 
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